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W iadomości zagraniczne.
R o s s y a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 4 . Grudnia.
Ukazeui C esarsk im , do Najśw. Rządz. S y ­

n o d u ,  z dn. 14 .  W rz e śn ia  b. r. pow iedziano: 
»Rocznicę urodzili Najmilszego w nuka  Naszego, 
"Wielkiego Xiążęcia M iko ła ja  Alexandrowicza, 
rozkazujem y święcić w  dniu  8go W rz e śn ia ,  a 
imieniu w dniu 6. G ru d n ia .«

U k a z  C e s a r s k i  d o  R z ą d z ą c e g o  S e n a ­
t u ,  z d. 2  0. P a ź d z .  b. r. »Zatwierdziwszy 
p rzedslaw iony  od  Minislra Oświecenia i w  R a ­
dzie Państw a roztrząśniouy etat zakładów  W y ­
chow ania gubern ij :  W i le ń s k ie j ,  Kowieńskiej,  
G rodzieńskiej i M ińskiej,  zastosow any do n o ­
wego tych  gubernij sk ła d u ,  rozkazu jem y: 1) 
W s k a z a n ie  czasu dla p rzyp row adzen ia  tego 
e latu do skutku w już istuącycli zakładach w y ­
chowania zostawić do uwagi Ministra O świece­
n ia ;  zam ierzany  zaś etatem n o w y  oddział p rzy  
G rodzieńskiem  Guberuijalne'in G ym nazyum  o- 
tw o rz y c  i istnącą w  mieście Telszach p rzy  kla­
sztorze B ernardyńsk im  powiatową szkołę prze­
kształcić w edług etatu na Szko łę  Szlachetną, 
k iedy  to się okaże do w ykonan ia  podobnem  z 
udzielonych na to Ministerstwu Oświecenia ś ro ­
d k ó w ;  2 )  Znajdujące  się w  miasteczku Krożach 
w  pow iec ie  Rosieńskim G ym nazyum  przenieść 
do  miasta K o w n a , a z tego ostatniego Szlachet­
ną pow ia tow ą szkołę do R o s ień ;  3 )  Fundusze

na utrzymanie G ym nazyum  w  G ro d n ie ,  pow ia­
tow ych szkół dla szlachty w  W llso m irz u ,  D r o ­
hiczynie i N ow ogródku ,  oddziału  o czterech 
klassach G ym nazyum  W ileńsk iego  i D o zo rcó w  
Szkół Paraf ia lnych , na  zasadzie U kazu  Naszego 
do Rządz. Senatu  z dn. 1. Stycznia 1 8 3 9 .  ro k u  
i za twierdzonego przez  N a s  17. Paźdz. tegoż 
roku  Zdania Komitetu M inistrów, przeznaczyć 
z dochodów skassowanych w 1 8 3 2  r . ,  R zym sko­
katolickich klasztorów ; po trzeby  zaś innych  w  
now ym  etacie w ym ienionych zakładów nau k o ­
w ych  zaspokajać z summy 1 8 5 ,0 0 0  rubli s re ­
b rn y c h ,  w ydaw ane j corocznie ze S karbu  P ań ­
stwa w zamian za dochody  ogólnego edukacy j­
nego funduszu i assygnowanych lia jej uzupeł­
nienie 1 5 ,0 0 0  rub. sreb. z ogólnych dochodów  
Państwa. Rządzący Senat n ie  omieszka uczy ­
nić należytych ku  w y konan iu  niniejszego roz­
porządzeń.

Podług nadeszłych tu  doniesień p ry w a tnych  
w  pierwszych dniach W rz e śn ia  k rw aw a zaszła 
po tyczka między wojskiem naszem i A v  a r a ­
m i ,  oddzieliłem pokoleniem K a u k a s k i c h  g ó ­
rali, nad  lewą stroną naszej tamecznej linii ope­
racyjnej.  A var ja ,  niedaleko brzegów zacho­
dnich morza kaspijskiego, tw orzy  północną część 
Lesghistanu. P P .  Ditlel i Beresiu, obaj człon­
kowie uniwersytetu kazańskiego a obecnie w zle­
ceniu i kosztem rządu odbyw ający  podróż przez 
T u rc y ę  E u rope jską ,  A zyę mniejszą, Persyę,  
S y ry ę  i Eg ip t ,  u łożyli n iedaw no temu mapę
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A vary i,  części k ra jów  kaukaskich dotychczas 
liam zupełnie nieznanej. A varow ie i Lesgho- 
w ie  należą do najokrutniejszych i łupu  najchci­
w szych  pokoleń gór. W  wspomnianym czasie 
napadli  oni byli na wielki auł (wieś) sprzymie­
rzo n y c h  z nami pokoleń. P u łk o w n ik  W e s e -  
ł o w s k i  pośpieszył z swym oddziałem w  p o ­
m o c ,  zastał jednak przewyższającą siły jego gro­
m adę  nieprzyjaciół pod osobistą wodzą D s c h a -  
m i l a ,  nader  walecznego męża a obecnie naczel- 
liika pokoleń  górali. L iczbę nieprzyjaciół na  
8 — 1 0 ,0 0 0  podają. W ese low sk i z oddziałem 
swoim mimo cudów  waleczności, Rossyauoin 
ty lk o  właściwej, p rzem ocy ustąpić musiał; s tra­
tę  jego w  zabitych i rannych na tysiąc podają. 
P o ruczn ik  A b  a s a ,  syn bardzo  majętnego dzie­
r ża w c y  w ódk i w niewolą się dostał. R ozum ie­
ją ,  że może i sam P u łkow nik  W eso łow sk i zgi­
n ą ł  albo w  ręce nieprzyjaciół wpadi,  ponieważ 
Odtąd żadna dalsza o niui nie doszła wiadomość. 

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 8. Grudnia.

W y c ie c z k a  K róla do Fontainebleau zmierza 
do  nakazania i urządzenia wielkich prac up ięk­
szających, k tóre  na zamku ow y m  przędsiębrane 
b y ć  m ają ,  odkąd  się zdaje b y ć  rzeczą pewną, 
że na przyszłe lato Kró lowa W ik to r y a  do P a ­
ry ż a  zawita i p rz y  tćj sposobności W e r s a l  i 
F o n t a i n e b l e a u  odwiedzinami sweini z a ­
szczyci. K ró low a W ik to r y a  miała albowiem 
X ies twu N em ours  pow tórn ie  p rzyobiecać ,  że 
n a  rok przysz ły  do F r a n c y i  przybędzie. Ze 
p r z y  tej okazyi i p row ineye  liadreńskie zwie­
dzić zamyśla, w iadom o już  od dawna w na­
szych wyższych tow arzystw ach ,  bo  z tej p rzy ­
czyny' ministeryum angielskie ujrzało się spo- 
wodow'anem do rychlejszego tą razą zwołania 
pa r lam en tu ,  ażeby sessya w  Lipcu się zakoń­
czyła a N. Pani niezwłocznie w  podróż  udać 
się mogła. Kilku znakomitych członków par­
lam entu ,  k tórzy  zimę w P a ry żu  przepędzić 
chcieli,  drogą poufałą już z L on d y n u  odebrało  
skazówki, żeby się z powrotem w krótce  wybrali, 
ab y  stanąć w  sam czas na  zagajenie Izby. Mi- 
llisteryum Peela tern bardzie'j osobistej bytności 
wszystk ich  s tronników swoich się dom aga , po ­
nieważ przyszła sessya dla b y tu  gabinetu b ę ­
dzie stanowczą.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 6. Grudnia.

Z ar tykułu  dzisiejszego S t a n d a r  d u o polityce 
rządu  angielskiego w ln d y ac h  wnosić można, z ja ­
kiego stanowiska ministeryum zapatrywało  się 
na ostatnie w ypadki w Pendszabie, i jakich śod- 
ków chwycić się myśli ku  w ytknięciu pewniejszej

granicy państwa k u  dystryk tom  hiepokojonynt. 
"Nie w iem y, powiada S t a n d a r d ,  co G e n e ­
ra ł - G u b e r n a to r  w obecnem trudnem położeniu 
u cz y n i ,  ale tyle  jest rzeczą jasną,  że na okro ­
pne  w y padk i  w  Pendszabie  reprezentant an­
gielskiej w ładzy  w Indyach  obojętnem okiem 
zapatryw ać się nie może. Ze rychlej czy pó­
źniej Pendszab pod  bezpośredni dozór rządu 
angielskiego dostać się musi,  te jest jedną z 
ow ych  m oralnych konieczności,  k tó re jby  się 
ktoś na próżno  sprzeciwiać chciał. T e  same 
p rz y c z y n y ,  które liam całe In d y e  nie jako na­
rzuc iły ,  te same zmuszą nas i ten kraj rozległy 
pod  panowanie nasze zająć. W o j n a  odporna, 
jak  każdy  p rzy z n a ,  jest spraw ied liw a, a nasze 
zdobycze w  in d y a ch  są koniecznemi skutkami 
w o jn y  o d p o rn e j ,  gdyż zawsze z nieubłaganymi 
i do poprawienia n iepodobnym i nieprzyjaciółmi 
m am y do czynienia. D a le j ,  n a rody  sąsiednie 
muszą koniecznie zawierać z sobą szczere i ści­
słe związki przy jaźn i;  ale k iedy jeden  z tych 
narodów  wewuętrznemi stronnictwami jest ro ­
z e rw a n y ,  a co do liczby większe stronnictwo, 
może to właśnie, które przyjacie lskie  stosunki 
do  sąsiadów u trzym uje ,  ty rańską mniejszością 
jest uciśnione, natenczas stronnictwo to bez 
wątpienia ma p raw o  wezwać pom ocy sąsiadów 
i s ta rać  się o trw alv  pokój.  W  teh to sposób 
—  przez w o jn y  o d p o r n e  l ub w s p i e r a n i e  
sprzym ierzeńców  —  nabyła Anglia posiadłości, 
które w  ciągu ostatnich lat 5 0  do jej wscho- 
dnio-indyjskiego państw a przyłączone zostały, 
i w ten sam sposób musi ona rozciągnąć pano ­
wanie sw oje po całej po łudn iow ej połowie 
Azyi. T a k o w e  niezmierne rozszerzanie p ań ­
stwa zdaje się może patryocie nie slósownein 
i nie dobre'm, ale któż oznaczyć może, gdzie 
na pew ne i z honorem granicę oznaczyć będzie 
inozna. l o  p r a w d a ,  że nie jednę p ro w in ry ą  
pograniczną zdradzim y przez to ,  nie jeden 
sprzymierzeniec ofiarą padnie!

Takowe uważanie zdobyw cze j polityki an ­
gielskiej,  którą S t a n d a r d  wychwalaniem o j­
cowskiego i łagodnego rządu angielskiego po ­
piera (a  tak mówi każdy z d o b y w a ją c y ) ,  p o ­
chwala także T i m e s ,  lubo z większem umiar­
kowaniem. " N ie t r u d n o  jest odgadnąć, mówi 
T i m e s ,  jaki los czeka Pendszab po w ypadku ,  
jakiego się w net spodziewać należy , t. j, g w a ł ­
townej śmierci siedzącego teraz na tronie ch ło­
pca. —  Panow anie  na zdobyczach ty lko p o le ­
gające nie może się Utrzymać po Zagładzie fa­
milii zdobyw cy. Może naw et Seikowie pod 
opieką naszą zostający z buntownikam i się p o ­
łączą. J e d n o  i drugie wezwie pom ocy  ku
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przyw rócen iu  p o k o ju ,  a zatem wmieszanie się 
jest u spraw ied liw ione^

T i m e s  zwraca uwagę rządu angielskiego na 
coraz bardziej wzrastające pomnażanie m ary ­
narki parow ej już dość s trasznej,  jaką posiada 
rząd francuski. K orrespoudent,  k tó ry  właśnie 
zwiedził kilka nadm orskich p row iucyj f rancu­
skich , donosi temu dz ień . , że tam bardzo czyn­
nie zajmują się budowaniem  parostatków w o ­
jennych  różue'j wielkości. W  samym C h e r- 
b o u r g u  naliczył on  2 0  do 3 0  parop ływ ów  
pierwszej klassy. P rzy tem  około C herbourga  
wznoszą fortyfikecye,  k tóre  uczynią to miejsce 
niezdobytem.

P y szn a  posiadłość Margr. B u te ,  L u to n -Ho, 
w  hrabstwie H ertfordshire  p raw ie  w  zupełności 
stała się pastwą płomieni w  dniach 10. i 11 .  z. 
in . , ty lko lew y  pawilon pozostał. Szczęściem, 
że zbiór kosz tow nych obrazów  szkoły włoskiej 
i n iderlandzkiej,  oraz bibliotekę, p raw ie  ca ł­
kiem uratowano. S zkody  wynoszą jednak  3 0  
do  4 0 ,0 0 0  funt. st. ,  ale po k ry te  zostaną przez 
assekuracye.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 1. G rudnia.

Dziś w  południe nie wielka liczba ludu  zgroma­
dziła się pod pałacem kongressowym. W  przed­
sionku onego znajdowała się kompania żołnie­
rzy, b y  w z b ro n ić  w nijśc ia  c iek a w y m  nie m a ją ­
cym do tego pozwolenia. G d y  depu tow any  
Madoz, u którego się w czoraj Progresiści zg ro ­
madzili by l i ,  odziany b ru d n y m  płaszczem, do 
pałacu wnijść chcia ł,  oficer stojący na warcie 
nie znając go, zapyta ł się o bilet wnijścia. Pan 
Madoz k rzyknął natychmiast do zgromadzonych 
próżniaków, iż wolność jest zagrożoną, i że ty ­
rani godzą na życie zastępcy ludu. Słowa te, 
które na lud  żadnego nie zrobiły  wrażenia, cze­
go naocznym byłem świadkiem, zwróciły  uw a­
gę depu tow anych  zgromadzonych już w pałacu. 
Gi wyszli natychmiast,  powrócili wszakże, gdy 
się przekonali, o co rzecz właśnie szła. Około 
godzinie 2iej rozpoczęto posiedzenie depu tow a­
nych. Z podziwieniem wszystkich p rzyby ł  tak­
i e  P. O lozaga,  k tó ry  od czasu jak  został mini­
strem, nie jest już deputowanym , i dla tego nie 
miał prawa być obecnym posiedzeniu temu. D e­
putow ani lewej s trony przyjęli go z oklaskami, 
gdy  tymczasem z drugiej s trony dały  się słyszeć 
odgłosy fuera, fuera (precz z nim!). Hałas p o ­
w sta ł  tak  wielki, iż prezydent widział się zmu­
szonym zawieśić posiedzenie. W s z y s c y  depu­
towani opuścili salę wśród w rzaw y i bijatyki. —  
Porozbijano  stoły, i w chwili k iedy  jedni zachę­
cali do porządku, a d rudzy  w ykrzykiw ali «niech

żyje wolnośćn, obecne damy- przestraszone w zy­
wały  pom ocy mężczyzn. Olozaga przyszedł 
znów do sali sam —  b lady  jak trup. Z w olna 
popowracali i inni deputow ani,  i zajęli miejsca 
swoje. P rzeczytano  nomiuacyą P ana  G onza -  
leza B ravo  na ministra spraw  zagranicznych i 
pierwszego notaryusza, jako też dekrety, w sku­
tek k tórych  ministrowie O lozaga ,  Luzuriaga, 
Domeneh, Cantero, S errano  i F rias dostali d y -  
missyą. P rezyden t zrobił  następnie zapytanie, 
czyli Pan O lozaga,  którego nie może uw ażać  
za deputowanego, obecnym  być  może posiedze­
niu. Pan  Olozaga sprzeciwiał się przypuszcze­
niu pytania te g o , poczem deputow any P osada  
H erre ra  następujący zrob ił  w niosek: "U p ra ­
szam, b y  kongres oświadczył, iż Panow ie O lo ­
zaga, Luzuriaga i C antero powtórnie podlegają 
w y b o ro w i , i jako deputowani w kongressie za- 
siady wać nie mogą.« W n io sk o w i  temu sprze­
ciwiał się także P. Olozaga, 7 9  głosami w szak­
że przeciw 7 5  spraw a ta oddaną została sekcyi 
do  w y b o ru  kommissyi.  P rz y b y ł  potem n o w y  
minister stanu Gonzalez Bravo, i przeczytał co 
nas tępu je :  »Dou L udw ik  Gonzalez Bravo, p ier­
w szy liotaryusz Państwa i rzeczywisty  minister 
s ta n u ,  zaświadcza, iż na rozkaz Najjaśniejszej 
Pani, bym  się dziś o wpół do drugiej po  po łu ­
dniu  w najw yższym  Je j  gabinecie znajdował, 
tamże ze  inną udali się Panow ie prezydenci,  wi­
ce p rezydenc i , i sekretarze obudw óch  praw dzi­
w ych  I z b ,  jako leż p rezydent najwyższego są­
du; D. R am on Maria L lespart,  i wiele innych  
znakomitych osób. W  obecnośoi podpisanego 
notaryusza P ańs tw a ,  Najjaśniejsza Pani nastę­
pujące zdobiła ośw iadczenie :

»»W ieczorem  d. 28 .  zeszłego miesiąca p rz y ­
b y ł  do  mnie O lozaga,  i przedłożył mi do p o d ­
pisu dekret rozwiązujący zgromadzenie K orte-  
zów. — D ekre tu  tego nie chciałam podp isać ,  a  
to miedzy innemi i z tego p o w o d u ,  że K o rtez y  
uznali mnie za pełnoletnią. Olozaga nastawa! 
na  mnie. Jam  się wzbraniała pow tórn ie  podpi­
sać dekre t w zm iankow any ,  wstałam i udałam  
się do drzwi z lewej s trony  b ióra  mego. O lo -  
zaga przypadł do drzw i i zaryglował je. U d a ­
łam się do drzwi p raw ych , ale on i te zaryglo­
wał. U chw ycił  mię za suknię i zmusił mnie 
do  siedzenia —  uchwycił następnie rękę  i zm u­
sił mnie do podpisu. Poczem odszedł,  a jam 
udała się do  gabinetu mego. O lozaga p y ta ł  
mnie przed odejściem, czyli mu dam słow o, że 
niepowiem nikomu o te'rn co zaszło. O d p o w ie­
działam, iż tego nie obiecuję.««

"Poczem przyby liśm y  wezwani przez Najj.  
P an ią ,  do pałacu królewskiego, by  Najj .  P an i
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wskazała nam miejsce, gdzie się to stało i akt 
ten został ogłoszony za skończony. Najjaśniej­
sza Pani podpisała go własnoręcznie, i rozkaza­
ła, iżby Je j  najwyższe oświadczeuie w kance- 
laryi rady złożouem zostało. B y  zaś bieg rze- 
czy tej jasnym był na zawsze, składam uiniej- 
szem to moje świadectwo.

Dnia 1. Grudnia 1843.
Ludwik Gonzalez Bravo.«

Z wszystkich stron odezwały się okrzyki 
zgrozy, i wywoływauia »niech żyje K ró low a!« 
Minister oświadczył, iż będzie bronił przeciw 
każdemu prawdy słów Królowej, o których tyl­
k o  człowiek bez honoru powątpiewać może. 
P an  Olozaga żądał potem, by  rząd oświadczył, 
w  jaki sposób daw ny gabinet rozwiązany, a n o ­
w y  utworzony został. Posiedzenie wszakże 
zamknięto.

W  senacie minister Gonzalez Bravo przeczy­
tał toż samo. Oburzenie stąd wynikłe nie da 
się opisać.

M adryt zupełnie jest spokojny. Ponieważ 
dzisiaj przypada pierwszy dzień wyznaczony 
na  uroczystość objęcia rządów przez Królowę, 
dom y wszystkie z przepychem nadzwyczajnym 
są ozdobione i oświecone. W  lej chwili jesz­
cze, przed samą póluocą w s z y s tk ie  u lic e  pełue 
są radujących się obywateli.

Mówią, że Generał Figueras, który bronił 
Sewillę przeciw Esparterze, zostanie ministrem 
wojny.

A u s t r y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  d. 21 . Listopada.

Po czterodniowych nader namiętnych obra­
dach względem reskryptu królewskiego tyczą­
cego się stosunków językowych pomiędzy de­
putowanymi kroackimi , uchwaliły nareszcie 
Stany dość znaczną większością; aby J. C M. 
jak  najuniżeniej przełożyć przyczyny , które 
S tany  do uchwały z d. 20. Czerwca spowodo­
w a ły ,  u c h w a ł ę  za ś  t ę  a ż  d o  d a l s z e j  
k r ó l .  d e c y z y i  w c a ł o ś c i  w y k o n y w a ć .  
T ak  więę zbliża się chwila, w której przyszły 
los kraju tego rozstrzygnąć się musi, a nadzie­
ja  rzetelnego palryoty ulega pod ciężarem prze- 
ciwieńst i rozterek wynikających konieęzme 
z fataluego tego kroku, który fanatyzm na­
stręczył a uporczywe zaślepienie wykonywać 
każe ,  jeźli duch jaki dobroczynny reprezen­
tantom narodu środka jakiego zaradczego nie 
poda. Król, jako dostojny stróż przywile­
jów i wolności ludów przez Opatrzność mu po­
wierzonych,, nie mógł na to pozwolić, aby 
naród kroacki pr % z dekret cząstki ustawodaw­
stwa węgierskiego w świętych swych prawach

naruszonym i w wykonaniu praw swych kon­
stytucyjnych związanym być miał. W ezw ał 
przeto Sejm, aby tenże zniósł jednostronną u- 
chwałę stanów z d. 20. Czerwca, sprzeciwia­
jącą się istniejącym prawom i stuletniemu zwy­
czajowi, i dopókiby istotne prawo inaczej nie 
postanowiło, deputowanym kroackim zdanie 
swoje do woli w łacińskim lub węgierskim ję­
zyku objawiać pozwolił. Większości deputo­
wanych zdawało się, że przeciw tej najwyższej 
rezolucyi protestować musi,| którego to kon­
stytucyjnego prawa nikt jej zaprzeczyć nie mo­
że. Ale cóż, jeźli najwyższa władza rządowa 
przy postanowieniu swojem, jak jej obowią­
zek i dojrzała rozwaga nakazuje, trwale obsta­
wać będzie, czy liż i w tedy Stany porywczej 
swej i samowolnej uchwały nie cofną albo przy­
najmniej w duchu reskryptu królewskiego nie 
złagodzą? Naturalnym skutkiem tak hardego, 
prawdziwym interessom narodu sprzeciwiające­
go się oporu byłoby  bezpośrednie r o z w i ą z a ­
n i e  t e g o ż  S e j m u ,  która zorza ranna ciem­
ność zamieszania naszego rozproszyć miała. 
Rozeszłyby się stany, nie uczyniwszy nic ku 
zaspokojeniu żywotnych potrzeb biednego tego 
kraju; p i ę ć  k r o ć  s t o t y s i ę c y  obywateli o- 
budzonycli z  letargu sw e g o  domagać się będą 
głośno praw sobie odmówionych, zawiedzeni 
w nadziejach swoich protestanci żądać będą 
po mniemanych obrońcach swej wiary wzaje­
mności i równości z katolikami obiecanej im 
w pamiętnej rezolucyi królewskiej z dnia 5go 
Lipca; kiedy inne narody olbrzymie czynią 
kroki na drodze postępu uiateryalnego, nie­
zmierne nasze skarby naturalne oczekiwać jesz­
cze będą musiały wskrzeszającej siły handlu 
i przemysłu. Nasza narodowość wreszcie, to 
dziecię boleści z żadnej jeszcze strony nietknię­
te, któremu wszystko, nawet matkę co nas 
wykarmiła, poświęcić chcemy, czyliż ta w spo­
sób taki rozwinie się, czy raczej nie polegnie 
w walce z wymarzoną hydrą swych nieprzyja­
ciół? Taką obarczeni odpowiedzialnością nie­
chaj wtedy członkowie oppozycyi przed obior- 
cami swymi staną i w zwyczajnych frazesach 
rząd oskarżają, gdy tymczasem każdy praw­
dziwy W ęgrzyn ,  w którego sercu uczucie słu­
szności i prawości niecałkiem jeszcze wygasło, 
głośno wyznać będzie musiał, że słuszność jest 
na stronie rządu a nie na stronie stanów, i że 
te dla uchwały, której na pierwszej i najko­
nieczniejszej podstawie środka politycznego, 
na sprawiedliwości zbywa, najdroższe sprawy 
narodu na igraszkę wystawiły, najuieodzowniej- 
szej potrzeby kraju zaniedbały.



2 3 6 9

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d .  15 .  Listopada.

S u ł ta n ,  w towarzystw ie dygnita rzy  i M ini­
strów P o r ty ,  udał się lądem do  San Stefano, 
dla obejrzenia sprow adzonych  z Anglii maszyn 
do  tamecznej prochowni, i zarządzenia doświad­
czeń z w yrab ianym  tam prochem.

E skad ra  dow odzona przez K apudana-B aszę  
pow róciła  tu  dziś z odby tych  ćwiczeń po  A r­
chipelagu. Sam Halil-Basza znajduje się tu juz 
od trzech dni.

Królewsko francuzki G ene ra lny  Inspektor 
sztuk p ięknych ,  B aron  T a y lo r ,  p rzy b y ł  tu na 
rządow ym  parosta tku » \e loce .«

Z nany  z podroży  swoich po W schodz ie  me- 
todystowski missyonarz, Dr. Jó z e f  W olff ,  p rz y ­
b y ł  tu z Anglii. Zamyśla on ztąd udać się przez 
T rapezunt,  Erzerum, Bajazyd, Ecziniaziu, Kars, 
E ry w a n ,  T abris ,  Teheran,  Meszed, Sarat i O l i ­
w ę do B u c h a ry ,  gdzie spodziewa się znaleźć 
jeszcze p rzy  życ iu  Pułkownika Stoddart i K a ­
pitana C ono lly  i uwolnić ich z niewoli. Podróż 
pow rotną o d b y ć  ma przez K o k a n ,  O renburg,  
Moskwę, Petersburg, K onstantynopol, W ied eń ,  
P a ry ż  do Londynu .

W  S m yrnie  ujęto bandę fałszerzy monet i 
p rzysłano ją do tutejszej stolicy.

Szczegóły , jakie poprzedziły  usunięcie Hafi- 
za -B a s z y ,  Ministra Sprawiedliwości,  w s k u te k  
stracenia tnlodego O rm ian ina ,  są nas tępujące: 
Ambassador angielski, oraz Ministrowie fran­
cuzki i pruski otrzymali byli rozkaz, aby  w spo ­
sób u rzędow y  wystąpili przeciwko ponowieniu 
p o d o b n y ch  scen okrutnych. Pan B ourqueney , 
Minister francuzki, pospieszył zatem zrobić pier­
w szy krok  i zawiadomił rząd turecki o nowych 
instrukcyach, jakie otrzymał, dołączając do nich 
energiczny kommenlarz. W y s ta w iw s z y ,  jak 
wielką szkodę podobne czyny  zrządzić muszą 
T urcy i w publicznej opinii E u ro p y  i niebezpie­
czeństwa, jakie w yniknąć mogą dla P o rty  z trzy­
mania się systemu uciemiężania Rajasów (chrze- 
ścian), w ynurzy ł  się p rzy  końcu  swej noty bar­
dzo energicznie, że ponowienie podobnych  
bezpraw iu  w zniweczyłoby dobre  porozumienie 
m iędzy  mocarstwami europejskiemi a T urcyą.

Porta  wzięła na uwagę to przedstawienie, a 
pon iew aż  zapew ne i z swej s trony b y ła  nieza­
dow olona  z Hafiza B aszy , Prezesa W .  R a d y  
sprawiedliwości, jako najfanatyczniejszego urzę­
d n ika ,  przeto postanowiła go usunąć. Ulemo­
wie i całe stronnictwo fanatyczne, i w  ogóle 
wszyscy, pragnący cofania się wstecz, czyli po­
w ro tu  do dawnego stanu, a k tórych  rep rezen tan ­

tem jest Hafiz B a sz a , dokładali wszelkich usiło­
w a ń ,  ab y  go u trzym ać p rzy  sterze, ale napróżno.

Zapewniają ,  że Pan  B ourqueney  o trzymał od  
rządu  swego rozkaz zażądania od P o r ty ,  iżby 
zadosyć uczynienie za obrazę w yrządzouą w  J e ­
rozolimie banderze  francuzkiej udzielone b y ło  
także i w  tera mieście, i aby  bandera  f rancuzka 
tam jak  i wszędzie bez  przeszkody  powiewała.

O prócz  Hafiza B a szy ,  zapowiadają jeszcze 
usunięcie Hałda K apudana Baszy, szwagra Suł­
tana. Zastąpić go ma Mehmed Ali B asza ,  W .  
Mistrz a r ty lery i ,  młody i szczególniej n ienawi­
ścią fanatyczną k u  chrześcianom napełniony 
człowiek.

Rozmaite wiadomości.

S A L U S T I A M  O L O Z A G A .
W  dziejach ostatniej zm iany politycznej 

w  Hiszpanii , imię Sałustiana Olozagi ważne za j ­
muje miejsce: udzielenie więc niektórych szcze- 
gułów z czynnego jego życia będzie tu  na czas.

W y b u c h n ię c ie  w o jn y  domowej po  śmierci 
Króla F erd y n an d a  V II . ,  zastało Olozagę jako 
początkującego A dw okata ,  k tó ry  przez o b ro ­
tność ,  po tężne ukształcenie i gorliwość, umiał 
już sobie zjednać sławę. Zmiana rzeczv nastą­
piona po śmierci F e rd y n a n d a ,  silnie op an o w a ła  
umysł jego, jako  hołdującego szczególnie a n ­
gielskim teoryom  ustawy. Rozliczne stosunki, 
k tó re  w  skutku  stanowiska swego, jako o b ro ń ­
ca sądowy, zawiązał był ze wszystkiemi klassa- 
mi w spółrodaków  sw oich ,  pozyskały  mu d o ­
kładną znajomość położenia i po trzeb  ludu  
i kraju. T a  znajomość połączona z darem w y ­
m ow y  i w olnom yśluem i, jawnie w yznawaneini 
zasadami, zwróciła w kró tce  na niego oczy  w y ­
bo rcó w  do zgromadzenia Kortezów. Z zapa­
łem przyją ł O lozaga kandydaturę .

Pierwsze atoli jego wystąpienie w  parlameu- 
tarskim zawodzie nie było  wcale nacechowane 
owem  um iarkow aniem , ową powściągliwością, 
k tóre  później ukształciły jeden z najw ydatn ie j­
szych rysów publicznego charakteru  jego. Nie­
baw em  widzimy go między naczelnikami o p p o -  
zycy i  przeciw ministerstwu Jsturiza. K ied y  
Isturiz upad ł ,  a Mendizabal obją ł ster rządu, 
i w celu przytłumienia jun t  prowiucyalnych, 
w r. 1 8 3 6 .  w ystąpił z słyunemi siedmiu ro zp o ­
rządzeniami, które od  razu miały Hiszpanię z jej 
u trap iena w y rw a ć ,  w tedy  O lozaga,  uchodzący  
wówczas za najzapalczywszą głowę w Hiszpanii, 
p rzy łączy ł się do  niego w dob re j  w ierze ,  w spie­
ra ł  go silnie, a  nawet posunął się jeszcze da-
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l e j ; jako  jeden  z członków K ommissyi k tóra  
miała czuwać nad wypełnieniem ow ych  siedmiu 
rozporządzeń, on to najgorliwićj między innemi 
popie ra ł  ustanowienie nadzwyczajnych  t r y b u ­
nałów  dla sądzenia zdrajców sp raw y  narodow ej.

Z w ypadkam i w L a - G r a n ja  nastała dlań no­
w a epoka. Złudzenia, jak ieby  go jeszcze zaw o­
dzić mogły, znikły z przed oczów jego ; poznał 
rzeczywis te  istnienie s t ro n n ic tw a , którego cele 
sięgały daleko od tego, czego on chciał. W  ze­
b ran y c h  w krótce  potem Kortezach widzimy go 
już  w  przednich szeregach monarchicznej oppo- 
zy c y i ,  k tórej w y trw a łe  usiłowania to szczegól­
niej sprawiły, że regencyę w ręk u  Królowej 
m atki pozostawiono. Je m u  więcej niż kornu- 
bądź  innemu należy się zasługa, że silnie i n ie ­
ustraszenie stawał w obronie  potępianego mo­
cno przez zaciętych przeciw ników mouarchi- 
cznego żywiołu  w konstytucyi z r. 1 8 3 7 .  O n  
to  także z całym ogniem w y m o w y  pow stawał 
w ów czas  za wiecznemi interessami religii, k tó ­
re j  zagrażały p lany  i deklamacye niektórych 
duchow nych  demagogów, pracu jących  nad  p o ­
większeniem nieporozumienia z Rzymem aż do 
jaw nego odszczepieństwa.

Tym czasem  Olozaga m ianow any został P ro ­
ku ra to rem  najwyższego S ą d u  w o j e n n e g o .  W y ­

padki w Sewilli r. 1 8 3 8 .  skompromitowały* G e ­
nerała C o rd o v a  i spow odow ały  postawienie 
go w  stanie oskarżenia równie z innemi ucze­
stnikami. Genera l Alaix, ów czasow y Minister 
w o jn y  i bez w aru n k o w e  narzędzie w ręku  Es- 
pa r te ra ,  osobistego uieprzyjacie la C ordovy , 
z polecenia d ob roczyńcy  swego używ ał wszel­
kich środków  do nakłonienia P roku ra to ra ,  aby  
zezwolił  na odłączenie skargi przeciwko G ene­
rałow i C ordova  od skarg przeciw innym współ- 
obw in ionym , oraz na u tworzenie sądu nadzw y­
czajnego do  sądzenia pierwszego. Ale ani p o ­
chlebstwa, ani obietnice, ani g roźby  nie zdołały 
u jąć Olozagę. W  sku tku  tego i on i jego ko ­
lega W in c e n ty  Saucho zostali z urzędów  sw ych  
usunięci i dopie ro  p rzy  wrócono  ich po upad • 
k u  owego ministerstwa. T a  okoliczność jest 
o ty le  w ażną ,  g d y  niejakie rzuca światło na 
szczególne położenie Olozagi względem E spar-  
te ra ,  i ok az u je ,  że bezwzględna przychylność 
pierwszego do drugiego nie mogła wcale mieć 
miejsca.

E spar te ro  miał dosyć sposobności poznać 
ta lent i w p ływ  Olozagi w Kortezach ,  i dla tego 
z w rodzoną  sobie przenikliwością przekonał się, 
że nierozsądnie b y łoby  tak zdolnego męża mieć 
swoim nieprzyjacielem. O bjąw szy  zatem po 
w y p ad k ach  w rześn iow ych r. 1 8 4 0 .  na jw yższą

władzę jako Prezes tymczasowej reg e n cy i , oka­
zał się nader  p rzychylnym  ubieganiu się O lo ­
zagi o posadę poselską w  Paryżu . O lozaga 
o trzym ał żądane poselstwo, a że regeneya  nie 
popełniła w tym w yborze  b łę d u ,  p rzem aw ia  
za tern p rzy jazne stauowisko, jakie ten m łody  
dyplom atyk  umiał pozyskać na  dw orze  tuile- 
ry jsk iin ,  przez swoje s tosow ne , rozsądne po­
stępowanie.

Za p rzybyciem  do Paryża  odwiedził także 
m iędzy  innemi p. Mauguin , k tórego znal już  
oddawna. Ale n iebawem przekonał s ię ,  że 
u trzym ywanie  poufałych stosunków z ludźmi 
takiego politycznego sposobu m yśleuia ,  jak p. 
M augu in ,  m ogłoby być  przeszkodą w  uzyska­
niu zaufania Króla i gab ine tu , na czem mu naj­
więcej zależało. Zerw ał więc stosunki z s tron­
nic twem p. M a u g u in , a przeciwnie zawiązał 
ścisłą znajomość z kilku zuakoinitemi kouser-  
wacyjnem i De'putowanemi. T e ra z  p o w ró c i­
w szy do M a d ry tu ,  nie zdaje  się być  pow ołanym  
do  zajęcia w łonie K ortezów  pojednaw czego 
stauowiska między przeciwnemi sobie opiniami.

U d z i e l a n i e  n a u k i  c i e m n y m .  —  » So- 
ciele d’encouragement« w  P aryżu  na ostatniem 
r o c z n e m  p o s i e d z e n i u  s w o j e m  d n i a  9 .  W rześn ia ,  
nadało panu  T o u c a u l t  medal p la tynow y  za 
wynalezione przezeń ułatwienie w  udzielaniu 
nauki ciemnym. N ik t  nad  pana T o u c a u l t  nie 
mógł lepiej uczuć niedoli i po trzeby  ciemnych, 
gdyż on sam jest ciemnym. Najtrudniejszą by ło  
dotąd rzeczą nauczyć  ciemnego sztuki pis'ania, 
wynalazek zaś p. T oucau lt  doprowadził  do te­
go , że ciemny może w  nięwielu dniach nabyć  
tejże nauki pisania czysto i poprawnie. C zarne  
litery, ręką  ciemnych na papierze kreślone, p o ­
wtarzają się równocześnie na większej karc ie  
w  dość znacznej w ypukłości.  T o  sztucznie w y ­
myślone urządzanie ułatwia ciemnym odczytanie 
napisanych głosek i onych  w  razie p o trze b y  
sprostowanie. Sam pan T o u c a u l t  w  P aryżu  
udziela bliższych szczegółów o tajemnicy tej 
metody.

N o w y  k o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  n a  w y s p i e  
H o n g - k o n g .  N a  tej wyspie należącej jesz­
cze przed dwom a la ty  do państwa chińskiego, 
wznosi się teraz pośród dom ów  europejskich 
w  równej linii zabudow anych ,  duży kościół 
kato licki,  p ie rw sz y ,  k tó ry  od czasów wielkie­
go prześladowania Chrześcian w  ro k u  8 0 6  
w  państwie niebieskiem został pobudow any .  
Ośmiu Jezu i tów  pełni obowiązki duchow nych  
pas terzy ,  są między niemi W ło s i ,  Francuzi,  
Ir landczycy ,  Hiszpanie i Chińczycy .



T ylko  gorliwości inissyonarzy katolickich 
w  E u ro p ie  należy zawdzięczać , że do b u d o w y  
tego dom u bożego w  tak krótkim czasie dosta­
teczne zebrano fundusze. Je d n ak ż e  dziwić się 
n a l e ż y , ze w yznaw cy  kościoła angielskiego nie 
mają na tej berłu  angielskiemu podległej w y ­
spie żadnego zb o ru ,  oprócz drew nianej  chaty, 
o k ry te j  matami.

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w  P o z n a n i u ,  

dnia 18. W rz e śn ia  1843. 
^Nieruchomości tu  w  starem mieście pod  liczbą 

27. i 28. p o łożone ,  do  A n t o n i e g o  F e l i c y a -  
n a  W o y k o w s k i e g o  należące, w  ogóle o sza­
cow ane na 5572 l a l  1 sgr. fen wedle faxvr, 
mogącej być  przejrzanej w raz 'z  w ykazem  h ipo­
tecznym i warunkam i w Registraturze, mają być  

d n i a  2 3  K w i e t n i a  1 8 4 4 .  
p rzed południem o godzinie l l s t e j  w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądowem  sprzedane.

Niewiadomi z p o b y tu  właściciele: Antoni Fe-  
Jicyan W o y k o w s k i  i Franciszka Adler z dom u 
C zyskow ska  , zapozyw ają  się niniejszem p u ­
blicznie.

Nadmienia się p rzy  tern, iż obiedwie n ieru­
chomości w całkości będą sprzedane ,  albowiem 
loz lączenie ich nie m oże być uskutecznione.

Z polecenia T ow arzys tw a  Gnieźnieńskiego 
zawiadomia się , że w dniach 7. 21. Stycznia, 4. 
i 18 Lutego w y zn aczone zabaw y  balowe. M.

Rai tow arzys tw a  okolicy  S z a m o t u l s k i e j
d an y  będzie w Szam otułach w  dniu 7. S tycznia 
r. p . ,  o czem szanow nych  członków zawiado- 
mia D y r e k c y a .

Subjekt handl. dobrej konduity, opatrzony  
w  dobre zaświadczenia, znajdzie miejsce zaraz 
lub o d  I g o  S t y c z n i a  1844. u P. D a s z k i e ­
w i c z  a w W  r z e ś n i.

~  O R  W IE S Z C Z E N I E .
Przy browarze pod Nr. P3> na Chwaliszewie, 

w którym co wtorek i piątek przedaję młode 
p iw o ,  założyłem lokal, w  którym dostać można 
każdego czasu różnych gatunków piwa butelko­
w eg o ,  tak mej własnej fabryki, jakoteż grodzi­
skie i bawarskie. L e i t g e b e r ,  piwowar.

Szanownym osobom  budow le przedsiębio­
rącym polecam n o w y ,  nieznajomy tu jeszcze 
gatunek obiciów do okien z otwierającemi się 
środkowemi słupcami, wedle którego za lekiem 
naciśnieniem otwierają się razem oba skrzydła, 
i tym samym sposobem zamykają się znowu  
całkiem warownie. Okna z dwojakiemi t c no  
rodzaju obiciami są u mnie do łaskawego obej­
rzenia. Równocześnie polecam dobór obiciów  
budynkowych z żelaza, mosiądzu z zielonym i 
żółtym bronzem, z najnowszemi i najgustowniej- 
szemi ozdobami, i wszelkie najlepiej uskutecz­
nione roboty ślosarskie, z przybiciem i, bez 
przybicia) w najumiarkowańszych cenach.

H. S c h n e i d e r ,  ślósarz, 
p rz y  ulicy B ram kow ej Nr. 14.
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Po z n a n i u
p rz y  W ro c ław sk ie j  ulicy Nr. 30. ( lo k a l  p a r te ­
r o w y  w  dom u ) naprzeciw  H o te lu  Rzym skiego 
j Saskiego poleca swój d o b ran y  skład najprze­
dniejszych ub io rów  dla m ężczyzn w  słusznych 
ale stałych cenach.

H a n d e l  t o w a r ó w  m o d n y c h  K.  L i s z k o w ­
s k i e g o  w ' R y n k u  p o d  N r e r n  48.  n a  

p i e r w s z e ' m  p i ę t r z e  
poleca jedw abne  m a te ry e ,  tak gładkie jako  i 

w  deseniach, suknie balowe, w rab iane chustki 
francuskie,

westki różnego gatunku, szaliki, je d w a b n e  chu­
stki na szyję i do  nosa ,  

rękawiczki Paryskie.
Prócz tego znaczny d o b ó r  to w aró w  wełnia- 

nich i bawełnianych, po  cenach um iarkow anych  
lecz zupełnie stałych.

M agazyn g o t o w y c h  u b i o r ó w  T e o d o r a  
M u l l e r  z Berlina jest ulica W ro c ław sk a  w  H o ­
telu de Saxe p. t.

Świeże Hollszt.  ostrzygi i S trassburskie p a ­
sztety  z truflami o trzym ali pocztą

Bracia V a s s a l l i ,  
________________ p rzy  ulicy F ry d e ry k o w sk ie j .

C33T- I*ros*e me pominąć.
N ajlepsze św ieże IiUmbcr. orzechy 

(M2 funt. z a  'M'af.J,
najlepsze soczyste cytryny ( tuzin za

9'j1 sg r .) ,
apelcyny ( tu z in  za  

M2 sgr.J,
» świeże dak ty le  Alex, f f u n t  Z U  

9 l/2 syr.J,
« świeże migdały w  łupinach f fu tll  

za  MO sg r . ,]  ja k o  też 
« świeże duże śliwki ka ta rz . ,
k I lam b. szynki,  salceson z szynek  i

ozorów,

poleca w nadzwyczaj umiarko­
wanych cenach

B. Bu Prager,
p rzy  W o d n e j  ulicy  w  dom u szkolnym 

imienia L udw ik i p o d  liczbą 30.
Szanownej Publiczności donoszę, iż r o ­

zmaite f ruk ty  zagraniczne, w ęgorze ,  łosoś w ę­
d z o n y ,  ocet P arysk i  w  flaszkach oryginalnych,
i różne inne w ik tu a ły  za cenę mierną przedaję, 
nadm ien iam , iż każde obsta low anie do mnie, 
b ędę  się starał jak najrzetelniej w ykonać ,  lubo' 
bez  niektórych osó b ,  gdzie ani po lecono  p o ­
do b n e  w iktualie i frukta zakupow ać ,  zawsze 
w iększy rachunek zażądają jak  cena opiewa, a 
to  dla sw ego zysku.

J  ó z e f  E  p h r  a i m ; W o d n a  ulica N r.  1
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swój wielki  skład kwiatów

fraw dziw ych  Parysk ich ,  jako  i w łasnej fabry-  
acyi.  Z aopa trzony  w  tak znaczną ilość i d o ­

b ó r  w  najlepszych ga tunkach ,  jak ty lko  ręka 
ludzka  jest w stanie zrobić ,  połączone z d o ­
b ry m  gustem i elegancyą teraźuiejszej m o d y  tak, 
ze śmie zapewnić , i i  nikt w Poznaniu  
nie może mieć pierwszeństwa 
przed llim, tak co do dob roc i ,  gustu naj­
w ytw orn ie jszego , jako i ceny  najum iarkow ań- 
sze j;  bo  p o d  każdy m względem może mieć p rze ­
wagę nasamprzod jako 1‘akrykailt ,  a po- 
w tó re  jako kupujący en gros.

T akże  ma zaszczyt uwiadomić S zanow ną P u ­
b liczność ,  iż li ty lko  u podpisanego znajdu je  
się tak kom ple tny  d o b ó r  i w  najlepszych ga­
tunkach Parfumerie z najsławniejszych 
fab ryk  zagranicznych, mianowicie F rancusk ich  
i Angielskich zna jdu je  się to w szys tko ,  CO 
dobry ton i najwytworniejsza toaleta p o ­
trzebuje,. Spodziewa się za tem , iż po  p rz e k o ­
naniu się o rzeczywistości Szanow na Publi­
czność zaszczycić go raczy  wysokim sw ym  za­
ufaniem

W  tym samym składzie znajdują się : 
rękawiczki P arysk ie ,  oraz i wiele innych  

p rze d m io tó w  galan te ry jnych ,  
herba ta  Chińska w najlepszych gatunkach, 

wanilie, Musztarda f rancuska,  
w o d y  arom atyczne ro z m a ite  etc. etc.

Orłowski w  Poznaniu, 
w  Bazarze.

H andel s t ro jów  i p ło d ó w  kunsztu  W .  N a ł ­
k o w s k i e g o  p rz y  ulicy F ryderykow sk ie j  Nr. 
14. poleca się na  nadchodzące święta Bożego- 
N arodzenia  dobo rem  najnowszych s tro jów  dam 
sk ich ,  sk ładających  się z jedw abnych  i axami- 
tnych  kape lu szy ,  k apo t ,  ba low ych  ubrań  na 
g ło w ę ,  czepków  ozd o b n y c h  i r a n n y c h ,  m ar­
m o t ,  b a r b ,  kwiatów, rękawiczek, pięknemi ro ­
botami galanteryjneini i a trappam i,  dalej: 
najnowszem i litografiami, l i tochromiami, o b ra ­
zami o lejnem i, pozłocistemi listwami, aparatami

do olejnych, miniaturow ych i guaszow ych ma- 
lo w a ń , akwarellą zwaną Aquarell-Honigfarben,

Erawdziwemi chińskiemi, augielkieu.i,  francuz- 
iemi i niemieckiemi tuszami i m uszlami, p ię ­

knej ro b o ty  przyboram i i stućcaini rysownicze- 
mi, doszczkami do  ry so w an ia ,  t ró jką tam i,  li­
niami, sztelugami do  składania, palettam i,  far­
bami suchemi i w  p ęc h e rzy n a ch , pędzlam i,  p a ­
pierem do  rysow ania  i t. d. w  na jum ia rkow ań-  
szych cenach.

S anow nej budującej Publiczności donoszę 
najuniżeniej,  iż się tu  jako  architekt mularski 
osiedliłem. P o zn ań ,  dnia 14. G rudn ia  1843.

Porucz.  S c h r a m k ę ,  
_________________p rz y  ulicy P ó łwsi Nr. 13.

Kura tfieldy lłei-liimklćj.

D nia 12. G rudnia 1843.
S to ­
pa

prC.

N a  lir. ku ran t
papie­
rami.

(jało­
w izna

Obligi długu skarbow ego . 
P rusko  -ang . obligi z r. 1830. 
Obligi prem iów handlu morsk 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej 
O bligi m iasta B erlina . . . .

G dańska w T. 
L isty  zastaw ne P russ. Z achód 

* . » W . X Poznatisk ,
» dito

» • P russ. W schód
» » P o m o rsk ie .
» • M arch. E lek.iN .
» » N /laskie . . . .

F rydrychsdory  ......................
Inne monety zło te  po 5 tal. 
D is c o n to ...................................

D rogi
Obligi
D rogi
Obligi
D rogi
O lii igi
D rogi
Obligi
D rogi
Obligi
D rogi
Obligi
D rogi

A  U  «• j  e
żel. Berl.-Poczdam skiej 
upierw. B erl. Poczdam s 
żel. M agd.-L ipskiej . . 
upierw . M agd.-Łipskie 
żel. B erl.-A nhaltskiej . 
upierw. B erl.-Anbaltskie 
żel. Dyssel.-EIberfeld. 
upierw. D yssel.-Elberf.
żel. R e ń s k ie j ................
upierw. lienskie . . . .  
żel.Berliusko-Frankfort 
upierw. Berl.-Frankfort 
żel. Górno-Szląskiej . .

dito Lit. H ..
» Berl.-Szcz. Lit. A. i li.
* Magdeb -Halbersl

3fe 103} 102}
4 102 —

-- 90
101 100}
101}
48 _

3'a 101 _
4 106 _
3i — 99}
■Ą — 103}

102 —

3', 101} 101}
3'; 101*

— 1 3 * 1 3 *
— 11} U.!
— 3 4

5 __ 159
4 104} 103}

— — 185
4 104} 103}

— — / 143
4 104} 103}
5 68} 67}
4 94} 94}
5 70} 69}
4 98 __
5 132 131
4 104; 103}
4 ii i 110

— 106}
117"

105}

4 114 113}

W  niedzielę dnia 11. Grudnia 1843. r. 
beda mieli kuzauie

N a z w y  k o g c l o l o n .

W  kościele katedralnym . . 
W  kośc. farn. S. M aryi Magd. 
W  kościele 8- W ojciecha . . 
W  kościele Ś. M arcina . . . .  
Franeiszk. (gm ina niem.-katoi.) 
W  klasztorze Dominikanów . 
W  klaszt. S ióstr miłosierdzia 
W  kośc. ewaniel. S.. K rzyża. 
W  kośc. ewaniel. S. P io tra  , 
W  kościele garnizonowym .

przed  południem

W  ciągu tygodnia od dnia 
8. do 14. G rudnia. 1843.

X .P n . W ieruszew  ski. 
_ Dziek, Zeyland.
- Mans. Celler.
- Dziek. Kamieński.
- P r . Grandke.
- Praeb. Scholtz. 

K leryk  Jankę . 
Superintend. F ischer. 
K. Kons. Dr. Siedler. 
N ad Kazn. w. Crauz.

urodź, się umarło
ślub

wzięło
par

po  południu.
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X . Pr. Amman
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Pastor Friedrich. 2 6 4 3
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